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To była nasza podróż poślubna. Tak się złożyło, 
że nie skonsumowaliśmy takiej podróży we właściwym 
czasie. Po ponad 30-stu latach małżeństwa uznali-
śmy, że wszystkie dotychczasowe wspólne wyjazdy nie 
spełniły kryterium miodowego miesiąca. Co innego 
trekking wokół Annapurny, uznany za najpiękniejszy 
trekking świata. To taki klasyk gatunku.
Piękno Himalajów zawsze rzuca na kolana, ale na 
tym szlaku szczególnie. Skąpane w słońcu wioski 
i ryżowe pola, a po kilku dniach śnieżna przełęcz na 

5400 m n.p.m. Tętniąca życiem dżungla i suche zbocza Mustangu. Zielona dolina rzeki 
Marsyangdi i wietrzne surowe brzegi Kali Gandaki. No i przede wszystkim Nepalczycy.
Jaka to przyjemność wędrować 3 tygodnie wśród ludzi życzliwych i pogodnych. 
Przyjaznych światu i bliźnim. Serdecznych w sposób naturalny i nienachalny. A do 
tego mgiełka mistycyzmu unosząca się nad Himalajami i jego mieszkańcami…
Tak, to niewyobrażalnie piękny kawałek Świata. Marcelina stwierdziła, że warto 
było czekać ponad 30 lat na taką podróż poślubną. Trudno o lepszą recenzję. 
A wystawę dedykuję Marcelinie i przyjaciołom, towarzyszącym nam w wędrówce.
                              

Dr n. med. Kazimierz Pichlak 

chirurg, od 1975 roku mieszkaniec Kotliny Jeleniogórskiej.

Od dwudziestu kilku lat mieszka w małej wiosce Zachełmie na zboczach 

Karkonoszy, gdzie realizuje się jako mąż, ojciec i dziadek. W przerwach 

między obowiązkami rodzinnymi pracuje w Oddziale Chirurgii Szpitala 

Wojewódzkiego w Jeleniej Górze pełniąc funkcję ordynatora. Chociaż 

bliscy twierdzą, że to raczej podczas krótkich przerw w pracy zajmuje się 

rodziną, i chyba mają rację.

Wydał trzy tomiki wierszy uprawiając mniej lub bardziej poważne zabawy 

słowem. Kilka lat temu odkrył przyjemności wynikające z fotografowania 

co zaowocowało kilkoma wystawami indywidualnymi: „Świattosłowa", 

„Po prostu", „Między Drzewami", „Patagonia", „Idzie jesień".

Uważa się za człowieka szczęśliwego i spełnionego.


